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Andrzeja Zamojskiego wyszło pierwsze hasło do 
zbrojnego ruchu. Pobór do wojska stał się ostate­
cznym momentem, który wpłynął na przyspieszenie 
akcyi. Wskutek ogłoszenia jednego z członków Rządu 
Narodowego, że komitet do poboru nie dopuści, 
czego komitet potem nie miał odwagi odwołać, zna­
lazł się on w przymusowem położeniu i zaczął przy­
gotowywać powstanie.

Mówca przedstawił na podstawie materyałów 
przez siebie zgromadzonych, a przedstawiających 
wielką historyczną wartość, motywy, które ostate­
cznie o wybuchu walki zadecydowały. Spodziewano 
się poboru dopiero w lutym, tymczasem w najgłęb-

Wieczorem odbyły się dwa wieczorki. Jeden 
urządzili robotnicy socyalistyczni w ratuszu. Stowo 
wstępne wypowiedział poseł Hudec, zaś odczyt wy­
głosił p. Piłsucki. Drugim był wieczór w teatrze 
miejskim, gdzie dano premierę sztuki J. Wiśniow­
skiego „Leci liście z drzewa14. I tu i tam było rojno 
i gwarno, a gorącymi oklaskami dziękowano i za 
patryotyczne słowa i za podniosły nastrój.

Przebieg uroczystości był bardzo podniosły i wy 
kazał, że we Lwowie serca polskie potrafią bić 
gorąco.

Rocznicę powstania święciły także inne miasta 
polskie. Obchodzono ją także i w Poznańskiem.

Pod pomnikiem Mickiewicza złożono bardzo wiele 
wieńców, między nimi piękny wieniec cierniowy od 
Polek, ozdobiony kajdanami.

W Gilicyi na prowincyi większy obchód urzą­
dził Przemyśl. Rano w Katedrze ks. biskup Pelczar 
celebrował uroczyste nabożeństwo, w którem wzięły 
udział wszystkie stowarzyszenia i władze. Popołu­
dniu odbyło się wielkie ztbranie na cmentarzu pod 
krzyżem pamiątkowym.

Illustracye nasze przedstawiają szereg momen­
tów z przebiegu uroczystości we Lwowie, a więc na­
bożeństwo w Katedrze, oraz różne grupy z pochodu.

O behód s ty c z n io w y  w e  L w o w ie : Uroczyste Dabożeństwo w katedrze podczas kazania
ks. arcybiskupa Teodorowicza.

O behód s ty c z n io w y  w e  L w o w ie : Reprezentacya Kady tn,, Związek Sokołów 
i sokolskie drużyny strzeleckie w pochodzie.

Mówca nakreślił tło powstania, przedstawił ob­
szernie pracę przygotowawczą, wreszcie omówił 
gruntownie rolę, jaką w powstaniu odegrał hr. Wie­
lopolski.

Wskazał także na to, że właściwie z otoczenia

szej tajemnicy już 15 stycznia w nocy pobór za­
rządzono. Powstanie rozpoczęło się zaś w nocy 22 
stycznia.

W końcu zebrania p. Dulębianka złożyła hołd 
weteranom imieniem kobiet.

W  Poznaniu odbyły się nietylko nabożeństwa, ale 
i zebrania uroczyste. W  całem mieście po sklepach 
polskich sprzedawano „nieśmiertelniki44 na rzecz we­
teranów, które publiczność wprost rozchwyty­
wała.

O behód s ty e z n io w y  w e  L w o w ie : J. Kasprzycki, najstarszy członek Sokoła konnego,
nczestnik powstania z rokn 63.

O behód s ty e z n io w y  w e  L w o w ie : Wojciech Biechoński, prezes Stowarzyszenia 
weteranów r. 63. we Lwowie.


